zna eszempiarza 1 Marka. 
Tarnów, dnia 1! lipca 1920 


Nałeżytość pocztowa opłacona gotówki”. 
Rok VHI. 
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Rodacy ! 


Bołszoewicy w liosyi stawiżjąc zasade: „Kia 
we sluży w wojsku boiszewiekiem niech umiera 
z glodu, — zmusili grożą smierci głodowej milio- 
ny ludności do wstąpienia do wojska, a kłamiąe, 
ə Polacy chea zawojować Rosy, pod grozą ka: 

rabinów maszynowych rzucili je na rzeź naszej 
antodzieży, shańbienio kobiet, na grabież dobytku, 
pożcgę naszych wsi i miasteczek. 

, Żołnierz polski omdlewa już od wyczerpania 
w walce u przemożnym wrogiem. Atoli ten ż0ł- 
nierz krwią broczący na froncie musi mieć e 
przeświadczenie, 46 stoi za nim caly narod, każdej 
sbwili gotowy nrzyjść mu z pomocą. 

Dlatego odezwą z 6 lipca Naczelnik Państwa 
i Rada Obrony Państwowej zwracają się do całe 
go narodu z wezwaniem, by każdy zdałny do no- 
szenia broni zgłosił się na ochenika, dokrowoinie 
w szerevi armii, 

Jeszeze nigdy groza śmierci nie zagłądnęja 
nam tak z blizka w oczy jak teraz; musimy ją ode- 
przeć tam na froncie, bo jeżeli ona do wsi naszyci: 
przyjdzie, to już będzie za późno na wszelki ra- 

E tunek, 

i Umrzeć z nas każdy musi, czy wezesniej czy 
później, ale błogosławieni, którzy * Tanu za Oi- 

 czyznę umierają i za przykładem Syna Bożego 

- ciałem swojem ścielą bliźnim drogę do szezęśliw- 

| mego życia, a sobie do na jezcząńk wszego Zmar- 

ł twychwstania. jako Zbawey Qjeżyzny! 

* Kto może — na echotnikn — de broni! 

(Odezwę Naczelnika Państwa opioszą 
wządowe w gminach). 


y, 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


aan położenie. 


Nastady dla nas bardzo ciężkie chwile.. Ofrsy 
maliśmy z rak Wszechmocnego Polske wolkig 
i zjadnoczeną, ale rzeczą naszą, przy Bożej po MA 
cy będzie utrzymać Ojczyznę niepodległą, być go 
spodarzami u siebie, a nie nagiąć znów karku pod 
ebcą obrożę. 

Zewsząd grożą nam nicbozpicczeństwa — Win 
zowie sptzysiegli się, aby nas znów uczynić swy 
mi niewolnikami — a my niestety -eo robimy? 
Jedni paskują i łupią bliźniego bez raiłosiardz! ! 
hmi strajkuia E przestanku — imi bawią Się 
lekkomyślnie — wreszeie inni gonią zm honoram. 
i zagzczytami i kłócą się zawzięcie o lada die- 
bnostkę. Jakże możemy stawie czoła WTrOgóm 70 
wnętrzny u, gdy sami z sobą na wsi, w mieście, 
w Sejmie, w ministecstwach prowadzimy sawi 
tą wojnę? 

Największy wróg nasz, bolszewicy, zeþraws: y 
wszystkie swojo sasohy, zgrom: adziwszy olbryy- 
mie hondy dzikich siepaków, z których sere WY» 
gaali krwawi tyrani Lenin i Trocki miłość Boga 
1 bliźniego, uderzył przoważającą siłą na nay% 

bohaterskie wojska I pod naporem tych polo 
Żnych czerwonych armii muszą się cofać nasze od 
dziaiy. Stan Jest poważny, ale nie wolno nan 
zwąćpić, lacz przeciwnie trzeba nam wieszyć, % 
losy wojen są zmienna i że w najblizszych t 
ciach, zebrawszy odpowiednia siły, będziońiw 
mogli capydcie bilezewików daleko od naszyci 


granie. 'Fryoha sią zdobyć na ostania fo, na astas 
ini wysiłez, s sił nam nie braknie! 
Bczzschwałeni chwilowem powodzeniem pel- 


Pruse- 
kunew, 


smewików, sagiażają nam Litwini, a 
Gy, kiótzy naszucji się Lótwinent na aj 


Z 


Koslicya nie dopuści jednakże, ażeby wróg nie- 
miecki korzystuł z naszego trudnego położenia 
i uderzył na Wilne. O to możemy być spokojni. 

kFrzyporanijniy sobie z historyli naszego naro- 
du, jak to za króla Jana Kazimierza zalali cały 
nasz kraj Szwedzi, Moskale, Kozacy i Siedmio- 
grodzionie, a jednak gdy na murach Częstochowy, 
której broniła sama Królowa Polski Matka Naj- 
swięfszą, stępił Szwed swoje miecze i uchodzić 
musiał z pod Jasnej Góry ze wstydem i gdy przy- 
kład Częstochowy oraz wyraźna opieka niebios 
porwały eały naród do walki z najeźdzcami — 
wkrewe ani jedna noga nieprzyjaciela nie pozo- 
stała w kiaju. 

(Czyż ds gorzej jest, niż za Jana Kazimierza? 
Nie. kogu dzięki, bo Kraków, Warszawa, Wilno, 
Poznań i Lwów są w naszem ręku, bo mamy wo- 
dzów goadwych stanąć obok Czarnieckiego, bo ma- 
my wojsko gotowe do największych poświęceń, 
trudów i ofiar dla dobra Ojezyzny, jak ongiś meu- 
straszoni czamieeczycy, którzy pędząc rozbitych 
Szwodów, przepłynęli za nimi odnogę morską. 

Trzeba nam tylko jedności, trzeba zaprzestać 
waśni i utworzyć front jednolity ku obronie Oj- 
czyzny, a gdy Bóg dopomoże, nie znajdzie się 
moc, któraby nas mogła pokonać. Niech znikną 
wszystkie partye, a niech zostaną sami Polacy! 
Jedną jest nasza Ojczyzna. jeden powinien być 
naród i jedna partya miłująca Boga i kraj oj- 
czysty. 

W chwili tak poważnej. jak obecna, musi no- 
wstać rząd. silny, któryby wiedział, co robi ij dla- 
czego i za którym stałby cały naród i którego roz- 


KS. PAWEŁ WIECZOREK, 


Wędrowne ptaki. 


(Opowieść ludowa na tle emigracył do Prus). 
(Ciąg dalszy). 


— Po co wi mocie trzymać tyle pola, kiedy 
wi som możecie się utrzymać na dwóch, trzech 
morgach. Teroz nimo kto robicz, teroz trzeba dro- 
go płacicz — doradzał raz Mordko. 

— To prawda! Ot, zesiekłem trochę łąki i sia- 
mo gnije na pokosach, bo nie mogę nikogo na- 
jąć — odrzekł Kamysz. 

— Śprzedojcie mi te łonkę, 
płace... 

— OQcywiście, nojlepi sprzedać, bo po kiego 
djobła trzymać pięć morgów łąki dla jednej kro- 
wy! — doradziłą chytrze Sobierajka, w nadziej, 
że dostaniągod żyda kilka flaszek wódki, 

— Ny tam nima pięć morgi! Bo choć mówią 
co jes, uno nima, bo w kuzdem morgu zawse coś 
brakuje. A 

— A ilebyście dali? 

— Bez targów, jo dom tyle, coby nik nie doł 


jo dobrze za- 
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kazy wszyscy spełnialiby z ochotą, Musi powstać 
taki rząd, któryby opiekował się armią naszych: 
bohaterów na froncie, by im niczego nie brakłg, 
by wiedzieli, że są najmilszymi naszymi braćmi. j 

Zrozumiał to Naczelnik Państwa i Wódz na- 
czelny i doprowadził w Warszawie do powstania 
Raty Ożrony Narodowej. | 

W skład tej Rady wchodzi Naczelnik Państwi! 
jako przewodniczący, marszałek Sejmu, prezydent 
m*nistrów, trzech ezłonków rządu, których wy: 
znaczy Rada ministrów, dałej sześciu przedstawi] 
cicli wojskowości, wyznaczonych przez naczełne- 
go wodza i dziesięciu posłów do Sejmu, wybra» 
nych przez Sejm. 

Rada Obrony Narodowej będzie mogła wyda» 
wać zarządzenia ©0 do prowadzenia wojny i Zæ 
wieranią pokoju, a wszystkie jej zarządzenia ma, 
ją być natychmiast wykonane. 

Niech nikt się nie usuwa od służby i obrony 
Ojczyzny, czy to, gdy przyjdzie rozkaz, aby ująć 
broń w rękę, czy pracą wytrwałą. pracą jednego 
za dwóch, aby przysparzać dobra publicznego i les 
czyć rany, które nam wojna zadaje. Brońmy pań 
stwa jak jeden mąż na froncie zewnętrznym i wo 
wnętrznym, wytężmy siły do zwycięstwa i ałóżmy 
z ufnością losy naszej drogiej Ojczyzny w ręca 
Królowej Korony Po!skiej. Ona nas nie zawiedzie 
1 obroni nas tak, jak nas niegdyś z potopu szwedia- 
kiero obroniła! J. M 
p E D 1 p a a | 
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więcy, jo dom 500 śrybła! Jobym doł więcy, zeby, 
una trowa biła lepso... 

— To prowda! tam trowsko gorżkie, ino na 
zime lo koni, Krowa, nawet głodno, nie ohce się 
ji chwycić — wtrąciła Sobierajka. 

I po niedługich targach, prowadzonych pokry 
jomu, bo Chaptaś bał się, żeby go kto nie pod 
kupił, oczywiście przy sowitym poczęstunku, któ. 
rego żyd nia skąpił, sprzedał Piotr łąkę Mordca 
na wieczność za 1500 koron, łąkę, jak twierdzili 
sąsiedzi, wartajycą „na slepo“ 5000 koron. 

— Po eo wi, Pietrze, rhowocie sześ krów. 
i tyle wiele najnozmaitszej gadziny? Cy wi dwox 
ma łyzkami jodocie? Konda powiado, ze podzięx 
kuje za słuzbe, bo una ni moze wsyćkiemu pora- 
dzować! — kusił znowu Piotra pewnego rama 
peaty przyjaciel. A 

— Tuby setka djobłów nie dała rady robocią 
a jo, słabo baba. mom poradzić? Jedno rycy, dru: 
gie becy, temu doj, od tamtego weź, tamto kwicyę 
to znów rży! Ekoranie Boskie! jo tu zwaryjuję, 
arzecie jo sie nie rozerwe na wsyókie strony. Jo, 
jeżeli sie co nie zmieni, służyć u wos dalej nia 
myśle, bobym tu nogi wyciągła — zagroziła Pio< 
trowi Sobierajka. 


LJ 
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Przewrotna odezwa. 


Tyle razy zmieniał się gabinet ministeryalny, 
tylu polityków tworzyło bez skutku nowe rządy, 
w jednak żaden. z nich nie wydawał takiej grzmią- 
cej odezwy do swoich stronników, jak p. Witos, 
gdy mu się nio udalo stworzyć gabinetu. Sam p. 
prezes piastowców. przyznaje, że utworzenie ga- 
hineti „Jrzezaslu jego siły. i zdolności”, że nie. 


byłby w stanie adpowiedzieć godnie swemu zadże 


niu, że opierał się wszeikiemi siłami i ustąpił 
w końcu naleganiom — dlaczegóż atoli, gdy gie 
uuworzenie gabinetu nie udało, wydaje taką ode- 
zwę do „braci chłopów”, w której chee ich "> 
konać, że on sum jeden jest zbawcą ludu, zaś 
u wszystkich innych stronnictw i u wszystkich 
innych ludzi, krótychby Sejm obdarzył godnością 
prezydenta ministrów, jest „małostkowość i py- 
cha, intrygi, a nawet zdrada”. 

Są ludzie bardzo zdolni, którzy z ludu wyszli 
i kad szczerze kochają jak pp. Stefczyk, Bujak 
i inni, a jednak nie cheg isé razem z p. Witosem, 
bo się im coś w jego rządach nad stronnictwem 
ludowem nie podoba. 

Nawet wielcy przyjaciele p. Witosa pos. Rącz- 
kowski, Bryl i Bardel występują przeciw powie- 
rzeniu mu prezydentury gabinetu. 

Czyż tych ludzi można nazwać wrogami lub 
zórajeami ludu? Czyż zdrajcami i nieprzyjaciółmi 
ludu i Ojezyzny jes; Narodowe Zjednoczenie Lu- 
dowe, albo Związek Narodowo-Ludowy, w któ- 
rych skupiają się ludzie „z rękami czarnemi od 


zpuczzm wr = = 


pługa”, dlatego, że nie wstąpili pod sztandar 
„Piasta“? 


Czyż można zarzucić „madostkowość i pychę 
intrygi, a nawet zdradę Chrześcijańskiemee Miu 
bowi Robomiczemu, że nie poszedł razem % SOCYar 
listami pod berło p. Witosa. by 90 zaraz wysmiać 
i wykpić, jak to uczynił redaktor socyalisty 
go „Naprzodu“? Wszak członkowie Chrześc. 
bu Robotniczego, to ludzie, których dlonie są 


„twardsze i czarniejszę gd węgla w kopalni, miota, 


Kielni, czy 5lekióry, mżź dłonie pp. Diumandiów, 
Liebermannów i innych przywódców socyulistycz= 
nych, do których p. Witos swą prawicę wyciągał, 
aby mu do utworzenia gabinetu dopomogii. 
Czegóż się tak bardzo gniewa p. Witos. że się 
mu utworzema gabinetu nie uduio. kiedy jego 
przyjaciele ze skrajnej lewicy osadzili, że „gabinet 
szkodę 


za szkodą”. 
* Widacznie p. Witos nić' umie dobierać sobie 
ludzi i ludzi nie zna — albo nie wie. jakie zadaniu 
ministrów czekają — więc niech nie oburca sies 
że inni biorą się do tworzenia gabinetu — niech 
się raczej jeszcze uczy sztuki rządzeuia, A gdy 
zrozumie ją należycie — gdy pojmie, źe Dolska 
ma być dla wszystkich dzieci matka. — gdy da 
rządów wejdą z dobrych najlepsi, z mądrych naj- 
mądrzejsi, — wtedy może być premierem i znaj 
dzie potrzebną większość. może nawet baz zydówy 
którzy mobilizuja się w Londynie przeciwko Pol- 
sce i postanawiają szkodzić jej na każdym kroku, 
Do czego dąży n. Witos w swej ade „wie? Naj 
wyraźniej do tego, aby ludowey nie słuchaji ża- 
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Skutak namów żyda i groźby służącej był ta- 
ki, że Śpiewak wziął na jarmark najpierw trzy 
krowy i sprzedał. Troche pieniędzy przepił z to- 
warzyszami, dużo mu ukradli, a resztę, gdy wra- 
czł pijany z miasta, zgubił gdzieś na drodze... 
Dwie zaś krowy najdojniejsze rasowe wycyganił 
od niego Chaptaś za bezcen. Tak ze ślicznego ży- 
wego inwontarza została w stajni pw i dwoje 
prosiąt w chlewie. - 

= Również drób, którym dawniej ajka się 
Bronka, przynoszący duży zysk, w gospodarstwie 
Kundy zmalał do kilku kur i koguta. Sprzykrzyły 
Bią także nowej gospodyni gęsi i kaczki, więc 
winówiła w Piotra: 

* — Po co chować tę gawiedź, kiedy taki stra- 
wy na nią wychód. Pierzo nie trzeba, bo w che- 
tupio pemo poduszek i pierzyn... 

= — Å to sprzedaj! Centy się przydadzą na żne- 

y. 

VT Kunda, co tylko mogła, sprzedawała Chap- 
tašce, a pieniądze obracała na swoje potrzeby... 

_ Gdy sąsiedzi spostrzegli, że kmiece gospodar- 
stwo topnieje, ten i ów, chcące tanim kosztem jaki 
strzęt nabyć, nagabywali Piotra: 

== Kamie! sprzedajcie mi wóz. 


— Kumotrze! co wom po śtvrech komach? 
Jobym dwa kuniuł. Sprzedocie? 

— Dlaczego nie? Ile dacie? 

Targ w targ — trzaśli w ręce i po hangiu! 

— Przyjocietu! odstąpcie mi kierot i sieckar= 
nię. Teroz mocie mni pola, to i cepami wymłó- 
cicis... 

— Pietrek! rdzewieje ci pług i brony — sprze- 
dej! 

— Ny! po co, na co mo wom stoć taki wielgi 
stodoła, kiedy wom wistarcy jeden zapól i boisko! 

— Przecie dał P. Bóg tego roku ładny uros 
dzaj, to gdzieżbym schował tyle kop zboża? 

- — (o wom na staroś mordować sie ze zwoze- 

niem? Dlo wos jednvgo 10 kóp za dużo. Jo ma 
gie zboża na pniu kupicz. Ale do ten interes no 
trzehuje miecz wasz stodoła. 

-— SMłuśnie Mordko godają — wtrąciia Sobie 
rajka, bo mię strach zbiero, jak se wspomne, ca 
to bedzie za skweres przy tegorocnych zniwach. 
Sami wiecie, gospodarzu, co to była za mordęga 
my som dziady, a tu trzeba się ruchać. Dobrzeby 
było sprzedać na pniu, boby ubyło roboty. Ale 
cy się kupiec znojdzie? 


4 „LUD KATOLICKIE" Nr 28 z dnia 1I tipea 1320: 


dnego iuncgo rządu, vybko takiego, na którego 
czele siałby, p. prezes gie — więc TOZU- 
mie sie, aby żadnemu innemu rządowi nie dawali 
rolauta, nio pacil podatków itp. 

Jakże nazwać takie postępowanie polityka, 
który chce wyńdrapać się na pierwsze miejsco 
w narodzie? Jakże p. Witos może innym zarzu- 
cać pychę. małostkowość, a nawet zdradę, jeżeli 
sam w tak kcytycznym czasie, gdy wrogowie podr 
palai a wszystkie cztery wegły budowy państwa 
wyraźnie lud podburza?! 

Ojczyzna woła, aby wszyscy stawali w jej 
obronie, a p. Witos odpycha i wyklucza od pracy 
nad odbudową i od służby Matcc-Ojczyźnie wszy- 
stkich, którzy nie idą po linii wytkniętej przez 
p. Daszy ń skiego. Bo myli się p. Witos, sądząc, 
że on jest wodzem klubu — gdyż wodzem lewicy 
czerwonej i piastoweów, którzy tulą się pod Sztan- 
dar socyalistów, będzie p. Daszyński — i docze- 
ka się p. Witos chwili, jesli pójdzie w służbę i pod 
rozkazy p. Daszyńskiego, że sami  socyaliści 
pierwsi go strącą z wyżyn, na które się wspiaa. 
Przedsmak tego odczuł już p. Witos, gdy pierw- 
szy raz zZ socyalistami tworzył gabinet, który 

„Naprzód“ nazwał „zakałą“. Lud wiejski broni 
się i obroni od socyalistów, ale nie obroni się p. 
Witos. 


W sprawie reklamacyj wojskowych. 


Dziesiątki ludzi zgłaszają się codziennie do Paw. 
Komord uzupełnień po informacye w sprawach rekia- 


— Jo sze już potrzebuje znałeś! Ino zə jo i. 
kupie zbożo bez stodoły... 

— I stodoła! cerogiele! — zawołała Sobieraj- 
ka — stodoła chyba się psu na budę przydo. 
Przecie jak zboże kupicie, nie będzia co do niej 
chować! 

— To prawda! — przyświadczył wkońcu tar- 
gu Piotr — kłopotać się, suhjekcyować ze żęciem, 
suszeniem, ze zwózką i młocką, żeby później i tak 
„stehąnić*, to lepiej sprzedać bez fatygi, kiedy 
P. Bóg dał... 

— A niechby się oberwały w czasie żniw dy- 
sce, na co się zanosi, bo rok mokry — to okro- 
pa! — dodala Kunda z westchnieniem. 

— Zreśtą — mówił dalej Kamysz — niema te- 
raz czem i kiom w polu robić, a mnie się już praw» 
dę rzekłszy, niczego nie chce! 

Wobec tego sprzedaż i kupno doszło do skut- 
ku. Na drugi dzień gruchnęła po wsi nowina, ża 
Śpiewak sprzedał zaoże na pniu i stodołę Chap- 
tasiowi 4 

Gdy nadeszły żniwa, żyd, jako właściciel sto- 
doły, przebywał więcej w zagrodzie Kamysza, niź 
w karczmie, Co więcej? Oto dla wygody, żeby, 
mieć na oku stodołę i zwiezione do niej plony, 
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nacyjnych. To osobiste zgłaszanie się stron utrudnia 
tylko w wysokim stopniu normalny tok pracy P. K, U. 
Interesowani powinni przelo zaprzestać kosztowuych 
a bezskutecznych wędrówek, a zastosować się do ua- 
siępujących wskazówek: 

W wypadkach, gdy strons wniosła prośbę, a o wy- 
tka nie została zawiadomiona do 8 tygodni, powinna 
wnieść  ponaglenie o przyspieszenie zalatwieria 
prośby przez starostwo do P, K. U, a nie do do- 
wództwa OGkreru Generalnego lub de Minigterstwa 
Spraw wojskowych, aibo toż do Naczelnika Państwa 
w Warszawie, gdyż w ten sposób przedłuża się zas 
jatwienie prośby z tego powodu, że D. O. Gen, 
wzylędnie Minist. S. wojsk., nie mając pierwszej 
prośby u siebie, musi mylnie skierowane ponaglenie 
odesłać a powrotem P. K. U. do załatwienia. 

W wielu wypadkach już Komisye przeziądówe 
«drzuciły prośby reklamacyjne, o czem została 
stroną zaraz przy poborze ustnie zawiad: omiona, a że 
reklamacya przez Komisyę przegiądową nie zastała 
uwzględniona, świadczy © tem najlepiej fakt, że re- 
klamowany otrzymał kartę powołania, a nie kartę 
odroczenia. 

w wypadkach więc, gdy Komisya praelia 
rektamacyi nie uwzględni, a petent orzeczeniem Kom 
misyi przeglądowej czuje się pokrzywdzony, winica 
wnieść rekurs, mie czekając ponownego rozpatryw dm 
cia reklamacyi w P. K. U. 

Reklamacye nieuwzględnione przy Komisyi prze- 
glądowej oddaje ta Komisya P. K. U. a dopiero, gdy 
petent wnosi rckurs, dołącza się poprzednią prosi 
wraz ze wszystkimi załącznikami do rekursu. 

Wobec powyższego wyjaśnienia osobisto zgłuszam 


Pn aa Eogan = 


wynajął od Piotra na mieszkanie stancyjkę, 
w której mieszkał Władek... 

Po kilku dniach poczęły do ojca przychodzić 
dzieci, żona, schodzili się różni żydkowie i iate- 

resanci; zwolna dom Kamyszów zaroił się bast 
rami, napełnił sią piskiem, wrzaskiem i żydow. 
akim szwargotem.., 

Piotr mieszkał jak „na komorze*, opan 
w świetlicy, a Sobierajka w kuchni. lecz z każm 
dym dniem napływ i natręctwo żydów rugowało 
go w ciaśniejszy kącik. ] 

Już w stajni obok kmiecej krowy stałą ży 
dowską z cielęciem, przy dwóch koniach trzy 
sakapy Chaptasia, N 

Jedna córeczka Chaptasia Ryfcia sprowadzi 
swój drób, druga Cylcia umieściła maszynę "0 
szycia w świetlicy, trzecia Pipcia miała w kuchni! 
mały kramik. Wkońcu, ośmielony gościnnością 
Piotra, ustawił Lejbuś, najstarszy syn Chaptasku, 
szynkwas w pokoju Włudka, Wreszcie pewnego 
piątku zajaśniały w oknach domostwa Śpiewaky- 
wego śzabasówiki, rozległ się majufes żydowski. 
podziękowania P. Bogu za saczęśliwą „psiepr 


wodzkę” a Ss 
- D.). 
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nie się stron po odbiór załączników, celem dołączenia 
ich do rekursu, jest zupełnie zbytcczne. 

Jeżeli prośba reklamacyjua została przez P. K. U: 
przychylnie załatwiona, o czem P. K. U. powiadamia 
petenta za pośrednichwem starostwa, jak również 7a- 
rządza zwolnienie reklamowanego z oddziala — wi- 
xion petent, o ile reklamowany, w przeciągu miesiąca 
od daty zawiadomienia, z wojska nie zosiał zwol- 


niony, zawiadomić o tem pisemnie wprost P. K. U. 


w% goówółanieńi się sa Ikivg unanad, oWzyiiiiego 


zawiadomienia, oraz podać dokładny adres reklamo- 
wanego, poczem P. K. U. zwróci się ponownie do od- 
działu z nakazem bezzwłocznego zwolnienia reklamo- 
wanego. 

Wnoszenie w takich wypadkach próśb do D. O. 
Gen. lub M. S. wojsk. naraża tylko na niepotrzebną 
pisanmiag i zwłokę w zwolnieniu reklamowanego. 


Z obrad Sejmowych. 


We środę dn. 30 czerwca bu. zabrał głos pro- 
zyGcnt ministrów p. Wł. Grabski. Omówiwszy 
sprawę reformy rolnej, parcelacyi i sekwestru 
zboża, przeszedł następnie do obecnych trudności, 
w jakich się znajduje państwo polskie. Musimy 
nspiuwić braki wolą rozumną. Trzeba się za- 
prządz do piłnej pracy i w każdej dziedzinie pra- 
sowaćG jak joden ezłowisk za dwóch. Nie sztuka 
jndzi usuwzić, trzeba jeszcze pozostałych nau- 
czyć, gdyż stoimy webec zagadnień większych 
i w obliczu konieczności zatroszczenia się o byt 
państwa, Dziś zbliża sią okres próby dla naszego 
narodu. Obrona państwa musi być szybką i pio- 
runującą. Sojm i rząd musi dać Polsce organ zdol- 
ny do prowadzenia wojny i do zawarcia pokoju. 
Mowcea mówi z polecenia Naczelnika Państwa, że 
trzeba stworzyć władzę taką, aby armia czula się 
silną, by wiedziała, że wszelkie jej potrzeby będą 
zaspokojone, że wszystko będzie szło sprawnie 
i dobrze. Rząd czyni wszystkie przygotowania, 
by pokój istotnie mógł jak najrychlej nastąpić, 
a pokój moża być tylko taki, o którym powiemy, 
że jest to pokój na lata, w którym będziemy pra- 
cować nad odrodzeniem. Może być jednak i inny 
pokój hańby, leez takiego pokoju pragnąć nie mo- 
emy. Aby taki pokój nie nastąpił, musimy wy- 
kazać własne siły w najcięższej chwili, musimy 
wykazać, czy jesteśmy narodem zdolnym do po- 
święceń. Zrozumieliśmy, žo nie czas czekać, aż 
wróg blizko podejdzie, 

Mowoa przedkłada projekt ustawy o utworze- 
nii Rady Obrony państwowej, 

Nagłość tego projektu uchwalono bardzo zna- 
czną większością, ą po przerwie przystąpiono do 
drugiego czytania ustawy o stworzeniu Rady 
Obrony państwowej. 
= Trzecia czytanie odłożono do następnego pe- 
siedzenia ws czwarieką 


We czwartek (1 lipca) przystąpiono do sprawy 
odszkodowania, jakie Polska nu uzyskać od 
Niemców i przyjęto rozolucyc wzywającą rzyd 
do poczynienia wszelkich wysiików w c&u uży: 
Skuuia dla Polski słusznego przydziału. 

Po pauzie nastąpiio trzecie czytanie ustawy 
o Radzie Obrony Państwa. Ustawę przyjęto ie 
dnomyśslnie. 


Wanagiri sa *- ma 2. TST t mP e 
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następujących postów: Piastowcy: pos. Biataj, zde 
stępca pos. Kiernik, Zwiąrck Md-nar, pos 
Dmowski, zast, pos. Głąbiński, Zjoednoczonie Joda 
p. Skulski, zast. p. Pubanowiez, P. P. S.: p. Bar 
licki, zast. Ziemięrki, N. P. R.: Ghądzyński, zast. 
p. Fiohna, Nar. Chrześć. Klub rob.: p. Czarniew= 
ski, zast. p. Fichliński, Tugutowcy: p. Woźnicki, 
zast. p. Tabor, Klub Praey konst.: p. Fedorowicz 
zast. Baworowski, Klub Miesz.: p, de Rosset, 
zast, Tomaszkowaki, Stapińczycy: . p. Stapiński, 
zast. p. Bochenek. 

W dalszym ciągu przystąpiono do rozpatry 
wania ustawy o walte z Hehwą. Obrady nad tą 
Bpr:.wą odroczono do piatku. 

_ Zaraz we czwartek odbyło się pierwsze posia. 
dzenie Rady Obrony Państwowej. W posiedzenia 
wzięli udział: Naczelnik Państwa, marszałek 
"Trąmpczyński, Skulski, posłowie: Dmowski, Ra 
taj, Orieki, Chądzyński, Czarniewski, Feder» 
wicz, Woźnicki, Rosset, ministrowie: Grabski, Śli- 
wiński, Sapieha. generałowie: Sosnkowski; Szep- 
tyczi i Rozwadowski. Obrady przeciągnęly się 
późno w noc, Rada postanowila wydać odezwą do 
wojska į narodu. j 

W piątek odeslano do Komisyi ustawe o prze- 
obrażoniu ministerstwa kultury i sztuki na urząd 
sztuk pieknych, o nadzwyczajnych dodntkach 
drożyśnianych dła emerytów, wdów i sierót, jak 
również o wywasszczeniu i przymusowym wykua 
pnie ziemi na nareclacyęg. 

„Ustawę o zwalczaniu techwy przyjęto bez 
Zany. 

Nastąpiły obrady nad ustawą o ochronie drof- 
nych dzierżawców rolnych. Dos. Sobek wniósł 
poprawkę, aby umożliwić inwalidora korzystania 
z darowanej ziemi. Ustawę przyjęto w drugieiy 
i trzeciem czytaniu. 

Pos. Diamand domagał się kredytu 15 miio- 
nów na cele budowy rirociągów ziemnych i roz 
szerzenia tego kredytu do 100 miionów marek, 

Izba rezolucyę przyjęła. 

Następne posiedzenie wo wtorek. 

x 2 z 


Socyakiści i ludowcy cheą znowu obalić obee 
eny rząd, a stworzyć rząd centrowo-lewicowy pod 
prezydenturą p. Witosa. P. Witos zgodził się na 
objęcie godności prezydenta ministrów, jeśli zgo- 
dzi się na to klub piastowców. Klub ten zgodził 
się, ale nie w calości; bo główna filary jego pos. 
Rączkowski, Bryl i Bardel oświadczyli się przes 
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ciw p. Witosowi. Widocznie coś się zaczyna psuć 
w państwie p. prezesa piastowców i posłowie nie 
idą jakoś jak baranki za głosem swego pasterza, 
który ich prowadzi na podwórko socyalistów, 
Niemców i żydów. Dziwna rzecz, że gabinet, któ- 
ry chee stworzyć p. Witos, składa się z tych sa- 
mych prawie ludzi, których „Naprzód“ nazwał 
„zak ala“ — a jeszcze dziwniejsze, że socyaliści 


"rm taki, zbinet, kiórv niędawaia myśraiali, obecnie __ 


'waówu się godzą. Piastowcy wyrażają się nawet 
bardzo przyebylnie o obecnym rządzie i chwalą 
obecnych ministrów jako lwdzi zdolnych, a jednak 
chea ich usunąć. Chodzi więc widocznie nie o do- 
kro Qjezyzny, tylko o zaspokojenie ambicyi i ob- 
jeee rządów w państwie, choćby ludzie, którzy 
rasają rządzić, nie mieli do tego ami potrzebnych 
si}, ani zdolności, jak to nawet sam p. Witos o so- 
Lie mówi. Przeciw obaleniu obecnego rządu w tak 
ciężkiej dla państwa chwili wystąpił gen. Sosn- 
kowski i Naczelnik Państwa, który nowe przesi- 
lenie gabinetowe uważałby za takie nieszczęście, 
że w danym razie musiałby złożyć wszelką odpo- 
wiedzialmość wobec społeczeństwa. Na razie pro- 
jekty Witosa i Daszyńskiego rozbiły się, bo kon- 
sorwatyści,znów nie dopisali. Lewica wypowiada 
rządowi p. Grabskiego śmiertelną walkę teraz, 
gdy położenie Polski tak poważne. P. Witos wyda 
zapewne nowy „mamifest* do chłopów z pioruna- 
mi na tych, co poszli pod jego komendę. Po tylu 
nieudałych próbach mógłby sobie ten zbankruto- 
wany polityk dać spokój z obalaniem i tworze- 
niem gabinetów. 


Dookoła sprawy poiskiej. 


Delegacya polska złożona z pp. Patka, Ollszew- 
skiego i Moraczewskiego, oraz licznych sekreta- 
rzy wyjechała do Spaa na konferencyę koalicyj- 
ną. Z Paryża jadą tam pp. Pilz, Mrozowski, Doer- 
man i Borowski. Konferencya rozpoczyna się 5 
lipca. Będzie tam omawiana sprawa polska i kwe- 
giya Gdańska. 

Francya wzywa Rumunię, aby stanęła po stro- 
nie polskiej do walki z bolszewikami. W Buka- 
reszcie odbyła się w tej sprawie wielka rada ko- 
ronna. Wojska rumuńskie postawione zostały na 
stopie wojennej. 

Niemcy podburzają Litwę przeciwko Polsce, 
dostarczają jej broni i amunicyi, ażeby korzysta- 
jąc z ofenzywy bolszewickiej, rzeciła się wspólnie 
z Niemcami na Polskę od północy. Prez. mini- 
strów litewskich zażądał od Polski oddania Wilna 
na co jednak Tolska nigdy się nie zgodzi. Należy 
sądzić, że koalicya potrafi udaremnić knowaadia 
Niemców. 

W Warmii i na Mazurach ma się odbyć płebi- 
scyt dnia 11 lipca br. Polacy zamieszkali na tych 


ziemiach domagają sig wspólnie z rządem polskim _ 


_ udaremniły wojska polskie, 
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odroczenia plebiscytu na później,” albo przyłącze- 
nia ziem tych do Polski, ale koalicya, a w szcze- 
gólmości Anglia głuchą jest na te słuszne wołania. 
Jeśli plebiscyt wypadnie na młasza niekorzyść, 
Polska nie będzie mogła go uznać, bo zwycięstwo 
odniosą Niemcy tylko przy pomocy gwałtów i te- 
roru. Odgrażają się oni, że ci Polacy. którzy będą 
głosować za przyłączeniem do Polski, bądą wy- 
mordowani, 
kach nądzie tyko jedien  wieikiejm sui TE 
i gwałtem. Cała Poiska protestuje przeciw takie- 
mu nlebiscytowi! 

Na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie do- 
puszczaja. się Czesi coraz to nowycii gwałtów. Lu- 
dność polska domaga się masowo przytączenia 
ziem tych do Polski bez plebiscytu. Czesi, którzy, 
przedtem na plebiscyt zgodzić się nie chcieli, obe- 
enie żądają jego przeprowadzenia, bo wiedzą, że 
każdy sąd polubowny musiałby kraje te przyznać 
Polsce, a plebiscyt można sfałszować i gwałtem 
zmusić ludność do głosowania za przynależnością 
do Czech, jeśli się ma ma usługi liczne bojówki 
i żandarmów czeskich. 

Ks. biskup Bandurski objeżdża Spisz i Orawę, 

Pod Sromowcami wydobyto z Dunajca $. p. 
prof. Wiśmierskiego, który pobity śmiertelnie 
i obrabowany przez Czechów, rzucony został da 
rzeki. Pogrzeb odbył się w Lapszach Niżnych przy, 
udziale licznego duchowieństwa, ludności i delc- 
gacyi ze Spiszu i Orawy. Kondukt prowadził ks. 
biskup Bandurski. 

Dnia 22 czerwca ogłosił „Monitor“, urzędowy 
dziennik Rady ministrów, iż rząd przeznaczył 
z uchwalonych w jesieni zeszłego roku 70 milio- 
nów marek na początek reformy rolnej: 10 milio 
nów dla dzielnicy poznańskiej, 10 milionów na po- 
parcie melioracyi, komasacyi itp., a 50 milionów 
na pożyczki dła kupujących ziemię. 

Te 70 milionów uchwalił Sejm jeszcze w pav 
ździerniku 1919 r. Minister rolnictwa piastowiea 
dr. Bardel I prezes Urzędu ziemskiego tugutowieda 
Wilkoński myśleli aż przez 9 miesięcy. co z tym 
fantem robić. I cóż wymyślili? Nie ogłocili pnze- 
cież, kto i jak. kiedy i komu będzie pożyczał. Mo- 
że nowy minister rolnictwa dr. Bujak pchnie tę 
sprawę naprzód. 


Na frontach polskich. 


Ofenzywa bolszewicka nie słabnie. Wojska 
polskie dokazują oudów waleczności i powstrzy- 
mują bolszewickie mrowie. 

Na Polesiu przeszła większa ilość bolszewików 
na, naszą stronę. Sztab brygady strzelców bolsze- 
wiekich wpadł w nasze ręce. 

Nad Berezyną gromadzą bolszewicy większa 
siły do ataku, Próby przejścia przez _Berezynę 


Plebiscyt odbyty w takich, warun, 
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Na innych odcinkach trwają pomyślne dla nas 
walki. Nieprzyjaciel dąży za wszelka wenę do 
siorsowania rzeki Horyń į zajęcia Równa, 

Według wiadomości z Petersburga panuje 
wśród wojsk bolszewickich niezadowolenie z po- 
wodu wojny i rządu. Grozi tam otwarty bunt.gje- 
„ Śli wojna nie skończy się w ciągu 3 do 4 miesięcy. 

Bołszewicy zapowiadają w swych szumnych 
odezwach marsz na Warszawę i podbój Polski 
przez Rosyę. Te przechwałki bolszewickie wzmo- 
«nią tylko w narodzie polskim wolę odniesienia 
nad hordami Trockiego stanowczego zwycięstwa. 


Ze świata. 


ROSYA. W Charkowie wybuchła rewolucya prze- 
ciw bolszewikom. Ludność dobrze uzbrojona zaatako- 
wała i zdobyła Pawłograd. 

Przeciw Wrangłowi wysłali bolszewicy znaczne sł 
ły. które jednak zostały odparte. Armia ochotnicza 
na Kaukazie podjęła walkę z armią czerwoną i zdo- 
była Batum. 

Bolszewicy odrzucają żądania Anglii i grożą ze- 
rwaniem rokowań, które prowadzi Krassin z Liloy- 
dem Georgem. 

CZECHY, Z powodu obicia bolszewika Muny wy- 
buchł w Kładnie strajk generalny. Robotniey odgra- 
żają się, że pomaszerują na Pragę. W całych Mora- 
wach planują urządzenie strajku generalnego. 

Niemcy śląsey podpisali w Pradze umowę, w któ- 
rej zobowiązali się głosować przy plebiscycie za 
Czechami. i 

NIEMCY. W północnych Niemczech i w Saksonii 
wybuchły krwawe rozruchy głodowe, 

WĘGRY. W Kecskemet dokonano masowej rzezł 
żydów, Ma to być zemsta za wrogie stanowisko ży- 


dów przeciw Węgrom i za paskarstwo. 


Rozmaitości. 


Kalendarz na lipiec 1520 
(od 11 do 17 lipca) 


11| N. | 7 Po Św, Piuse pap. 
12 P. | Jana Gwalberta 


13 | W. | Anakleta p. 

14| >. | Bonawentury 
{15| C. | Rozesłanie Apost. hatrysa © 
| 16 P. | N. M. P. Szkaplerznej 
{17| S. | Aleksego 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowiec, polg- 
ezonej z internatem. nauka teoretyczna i prukisczna 
trwa lat trzy, 

Kandydaci z ukończonym przynajmniej 13-tym ro- 
kiem życia i dobrem przygotowaniem szkol: em. mogą 
wnosić podania o przyjęcie do dnia 1 sierpnia b. £. 


do Dyrekcyi szkoły, która na żądanie bliższych Wi 
domości udzieli. 

Pobór wojskowy popisowych urodzonych w latach 
1895 i 1902 odbędzie się w ciągu lipca. 

Listy i przekazy amerykańskie, W celu ukrócenia 
kradzieży na poczeie listów amerykańskich, przeka- 
zów pieniężnych itd. ministerstwo poczt i teiegrafów 
ustanowiło nową manipulacyę przy odbieraniu z za» 
granicznych pociągów tych listów i wydawaniu ich 
adresatom. Listy amerykańskie są wysyłane do spe- 
cyalnych sortowni: w Warszawie, Krakowie, Prze- 
myślu, we Lwowie i Rzeszowie. Sortownie te uklada 
ją specyalne paczki listów amerykańskich do po 
szczególnych miast i miasteczek. Urzędy pocztowe, 
telegraficzne po otrzymaniu paczek z listami spraw- 
dzają ich całość i zawartość, poczem wydajn je adre- 
satom osobiście za okazaniem legitymacyi i wiasno- 
recznego podpisu. 

Wytyczne ceny zboża w r. 1920. Dnia 22 czerwca 
br. zebrali się w Warszawie przedstawiciele wszyst- 
kich centrałnych organizacyi rolniczych i ustanowili 
jednolite ceny zboża dla całej Polski: za cetnar mes 
tryczny zboża ozimego (pszenicy i żyta) 800 marek, 
za cetnar metr. zboża jarego 600 marek. — Prócz 
tego na zebraniu tem przyznano 25 procentowe pre- 
mie obszarom zniszezonym przez inwazyę. Ze wzglę- 
du na to, że warunki produkcyi ceny robocizny, ko- 
szia omłotu itd. mogą podlegać ciągiym zmianom — 
uchwalono żądać, aby co cztery miesiące odbywała 
się rewizya cen zboża. 

Składajmy broń dia celów wojskowych! 
szeregi żołnierzy potrzebują broni do walki. 

Polska wydaje na broń olbrzymie sumy pieniędzy. 
A tymezasem w domach wielu obywateli rdzewieją 
niepotrzebnie szable i karabiny, psują się rewolwery, 
któremi możnaby wyekwipować liczne hufce. 

Składajcie przeto broń w komendach wojskowych 
i na posterunkach żamdarmeryi, a spełnicie obowią- 
zek obywatelski, 

W sprawie reklamacyl wojskowych. Na liczne 
prośby postara się nasza Redakcya w najbliższym 
czasie o druki, na których należy wnosić prośby ro- 
klamacyjne. Druki te będą odpowiadać wszelkim wy: 
maganiom wojskowości. Cenę ich podamy w nastę 
pnym numerze. Starostwa i Urzędy gminne mogą ja 
już zamawiać w naszej Redakcyi. 

Biura okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie zo 
stały przeniesione z dniem 1 lipca z Krzysztoforów, 
do Resursy przy ul. Wolskiej 1. 4 I. p. * 

Powrót jeńców ze Syberyi. Do Gdańska przybyła 
1300 żołnierzy i oficerów polskich z resztek połskioj 
dywizyi syberyjskiej pułkownika Czumy, która 
wskutek zdrady Czechów częściowo popadła w nia- 
wolę bolszewicka. częściewo zaś wyginęła. Z żołnie- 
raami przybyła 200 osób cywilnych. 

Dokumenty poirzebne na wyjazd do Ameryki. Uda 
jacy się w prdróż do Ameryki powinui mieć ze sob 
paszport, wystawiony przez władzę polityczną okręgu, 
w którym się mieszka (starostwo). Paszport ten opie 
wać musi na wyjazd do Ameryki północnej, to jest 


Nuwe 
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Stanów Zjednoczonych lub Kanady, Amoryki polu 
dniowej, to jest do Brazylii lub Argentyny. Z tym 
piszportem musi sią każdy osobiście zgłosić w Konsu- 
tacie w Wamzawie, celem uzyskania wizy! (zaświad- 
padać Jest wskazane, by każdy, udający się do Ame- 
rki północnej lub Kanady, przedstawił w Konsula- 
cie zaświadczenie notaryalne od krewnych, sporzą- 
dzone przez notaryusza w Ameryce, stwierdzające, 
że krewni życzą sobie przyjazdu dawaej osoby. Jest 
również wskazane, aby żony, udające Bię do mężów, 
zaopatrzone byiy w akta (metryki ślubne). 

W zasadzie daja konsulowie wizy na 14 dni przed 
anmiorzonym wyjazdem. Z tego powodu, że natłok 
posażorów na wszystkich liniach jest bardzo wielki, 
powinien każdy pasażer zamówić sobie miejsee na 
okręcie : przedłożyć zadatkowaną kartę okrętową 
w Konsulario na dowód, że rzeczywiście w zajmierzo- 
nym teiminie wyjeżdża, Ponieważ towarzystwa okrę- 
towa w wypadku odmówienia wizy, zadatek bez po- 
trącenia zwracają, więc nikt z tego powodu straty 
ponieść nie może. 

s (prócz wizy amerykańskiej. potrzebne są natural- 
nia wizy państw, przez które się przejożdża. 

Suma wszystkieh wydatków na podróż do New 
Yorku wynosi okoła 180 dolarów. 

Powodzenie polekiaj pożyczki w Ameryce. War- 
sanwskie dzienniki Jonossa z Ameryki, że sprze:laż 
pożyczki dolirowej postępuje i rozwija się nader po- 
myślnie. rzez pierwszych kilka dni, po otwarciu za- 
roów, Palaeg zaknpii pożycekę na sumą 10 milionów 
dolarów, t. 1 Li ró! miliarda marek pojskieh, Heząc 
po chcenym tarsie, 
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Kurs pieniędzy na gietdzie w Krakowie 
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LICYTACYA. 

Jia 13 i J6 lywa 1920 r. odbedzie się w Głó- 
wnój Zbiorniey Tab. M, S. Wojsk w w "Tarnowie v w dro- 
dze przetargu publicznego około 1000 par komple- 
inej uprząży chomątowej lekkiej z podkładami, po- 
stronkami pocizgyowemi, pasami pzezkonnymi, z rze- 
znaieniami Inb łańcuchami piersiowymi. Uprząż ta zda- 
tna jest do natychmiastowego użytku i nadaje sią 
4uleżo dia malych koni. 7 


POTRZEBNY CHŁOPIEC do praktyki io pracowni 
powozów i uprzęży SŁ. Bochenskigo w N. Sączu. 


Zakład 00. Misyonarzy N. M. P. z la Salette 
w Debowcn ad Jasło, przyjmuje do U kl. gimn. uzdol- 
nionych chłopców, mających zamiar poświęcić się 
stanowi duchownomu w naszoja Zgremadzcniu. Tyl- 
ko z dobremi świadectwami kandydatów przyjmiemy. 

30 do warunków pisać do tutejszego Zarzadu Za- 
kłód. 


MISYA FRANCUSKA DO WYSYŁANIA ROBOTNI 
KÓW do Francyi zawiadamia, ża robotnicy przyjęci 
przez „Urzędy Pośradnietwa Pracy* w Krakowie, 
Tarnowie, Nowym Sączy, Żyweu, Oświęcimiu, Jaro- 
siawiu, Ropezycach, Kolbuszowej, Łańcucie i Mości 
skach mają zyiosić siz do biura Misyi Kraków, Pod 
zaraczo 30, dnia 10 lipca, rano i będą wysłani tego 
dwie, po odbycin wizyty lekarskiej, 

Misya. wysyła ubeenie niekwalitikowanych robc 
tników do kopalń oraz roboivików rolnych. — (i 
ostaini mogą jocha$ wraz z rodziną (żona i kilkoro 
dzieci, 4 których dwoje eonajmniej może xarobk »- 
wać). — Robotnicy muszą posiadać ze sobą. paszport 
lub dowód osobisty (legitymacyę) z fotografią przy- 
twierdzoną i przystęplowaną przes Urząd gminny lib 
starostwo. Koszta hiletu nigowego IF Kl. z Krakova 
do Warszawy (74 marek) będa «wvócone robotnikom 
przes misyQ. Misya Francuska do wysylania robe- 
tuików radzi robotnikom wyjeźdźać do Francyi je- 
dynio za jej pośreńnietwem. Jest ona bowiem Insty. 
tuczą rządową działającą na podsiawie komwencyi 
franeusko-polskiej, a wice pod kcntrolą rządu. Jaku 
ioka daje wsze!kio gwaraneye emieruiącym robotm 
kom. 


KASY GGNIOTRWAŁE mniej lub więcej uszkadzone 
kupuje. — Lachowicz Zeginunt, Jarzów, Nadbrzeżu: 
dora 3. 


0 ZWROT zgubionej i w maju brw TrzemeBnej karty 
zwolnienia od wojska uprasza Franeszek Zakrzew- 
ski,sp. Tarnów. 


SPRZEDANIA dwa fsharmenium kościelne: 1) 
14 rejestr, system ssący, za 15 
tysięcy Marek polskich; 2) trzy głosowe 8 rejestr. 
system toczący, za 20 tysiący Marek polskich, o sil- 
nym oryanowym głosie. Uona leco Lwów. Bronistsw 


DO 
iwzy i pół głosowe 


Maskiowiez, organmistrz we Lwowie, ul. Szeptyekich 6. 


ORGANY kościeme, rekonstrukcye, repetacye, jako 
też strojenia, przyjmuje znana od roku 1896 firma 
BRONISŁAW MARKIEWICZ, ORGANNISTRZ 
(uczeń Śliwińskiego) we Lwowie, niiea Szeptyckich 6. 


WAZNE DLA BUDUJĄCYCH! Nadeszła większa 

przesylka łupku do pokrycia budynków, gips, ee- 

mont, papa, wapno, płyty cementowe, kolorowe, ka- 

nioniowe, dachówka palona cementowa. — Zamó- 

wienia nadsyłać, dokąd zapas starczy, pod adresem: 

Michat Mikoś, architekt i kone. budowniczy, Tarnów, 
; Dworsee. 


Gdpowiedsainy redakioc: Ra. Be 7; PnP svek Paryło. 


Wydawea: Związek katelicho-lndowy. 


zełonkami drnkarn) „Głesu Naredu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka 


